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Skrócenie czasu wypłaty zasiłków
dla bezrobotnych pracowników umysłowych.

Warszawa. W tych dniach ma się ukazać za 
fządzenie ministra opieki społecznej, skierowa 
He do- Zakładów Ubezpieczeń Pracowników  
Umysłowych w sprawie zasiłków z tytułu bez
robocia.

Władza nadzorcza poleca Zakładom U. P.
U., aby ze względów budżetowych skróciły 
okres wypłaty zasiłków bezrobotnym pracowni 
kom umysłowym z 9 do 6 miesięcy. Chodzi tu 
o oszczędność stosunkowo niewielką, nie prze
b aczającą  25 miljonów zł.

Litwini wykupują nieruchomości 
na Wileńszczyźnie.

Polska p rasa  w W ilnie zw raca uw agę na 
szybkie postępy akcji, podjętej przez Tymcza
sowy Litewski Komitet w kierunku wykupy
wania nieruchomości na Wileńszczyźnie. Litw i
ni zasilani wielkiemi funduszami z Kowna w y
kupują większe nieruchom ości, zwłaszcza na 
tęrenie Wilna. O statnio nabyli oni gmach K up
ców i Przem ysłowców przy ul. Mickiewicza za 
18 tys. dolarów. W ciągu ostatn iego półrocza 
Tym czasowy K om itet nabył w Wilnie 3 wielkie 
kamienice za cenę 530 tys. zł. Również szereg Siemiński. W chwili obecnej akc ja  straży 
innych tow arzystw  litew skich nabyło nierucho- ogniowej trw a. Dotychczas wydobyto z pod 
mości w powiatach święciańskim, grodzieńskim gruzów 18 trupów. Ogółem dom zamieszkiwało

Wstrząsająca katastrofa budowlana w Warszawie.
18 OSÓB ZABITYCH SZEREG RANNYCH.

Warszawa, 13. 11. (PAT). W niedzielę oko: j -gndziua.di rannych kiedy m ieszkańcy domu, 
ło godz. 6.30 rano przy ul. K rochm alnej wyd:r-j aąsiudującego z browarem  H aberbuscha, byli 
rzyla się k atastro fa  budow lana w ielkich roz- J jeszcze 'przeważnie W  lóżikach. Gruzy zwalonej 
miarów. Obok domu nr 57 pod numerom 59 zcaj ! śe-iany ińrmalnie zasypały cały dom a z pod 
dują. się browary Haberbusclia i Sch ielego.1 gniizA - i rum ow iska rozległy się w krótce ję- 
Ściana szczytowa tej posesji, której wiązania ki rannych. W akcji ratunkow ej podjętej na- 
i cegły uległy zniszczeniu pod naporem złożo- j tychm iast po w ypadku, natrafiano na każdym 
nych tam olbrzymich zapasów jęczmienia ru
nęła, spadając na sąsiedni mały. drewniany, 
parterowy dom, przygniatając go cegłami i ję
czmieniem.

Pierwszy o  katastrofie zaalarmowany zo
stał posterunek Szkoły policyjnej, znajdujący
się naprzeciw miejsca w ypadku. Na pomoc po
spieszyli natychmiast uczniowie szkoły poli
cyjnej, dzięld czemu zdołano uratow ać pewna 
ilość osób oraz 4 rannych, których natychm iast rządu,, wydział śledczy i miejska inspekcja bu- 
odesłano do szpitala. N a miejsce w ypadku po- dowlaua. Miejsce katastrofy wygląda okrepnie, 
spieszyły natychm iast zaalarm owane władze z domtóu pozostały jedynie gruzy. Ulica Kroch- 
bezpieczeństwa, jakoteż straż ogniowa. Przybył malna pd Żelaznej do Wroniej zamknięta &51- 
rówuiież m inister spraw  w ewnętrznych Pieracki. nym oddziałem policji, rozpędzającej tłumy, 
wicewojewoda Ołpiński, oraz prezydent m iasta które ściągają na miejsce wypadku. Na pedwó-

Nowa Rada Adwokacka w Krakowie
Na osta-tniem zebraniu krakow skiej Izby

niemal kroku na ofiary. Trzy kare tk i pogoto
w ia ratunkow ego z lekarzam i i sanitariuszam i 
były wciąż czynne. W śród zabitych jest wiole 
osób w  podeszłym wieku, jest też kilkoro ma
leńkich, dzieci. N a m iejscu ka tastro fy  grom a
dziły się przez cały dzień tłum y ludności.

Warszawa, 13. listopada. Dotychczas żad
nych aresztowań w związku z katastrofą nie 
zarządzono. Dochodzenia prowadzi Komisariat

31 osób. 17 nazwisk ustalono, losy jednej oso
by sa dotychczas nieznane.

K atastro fa  w ydarzyła się we wczesnych

r łidzkim.
SĄD NAJWYŻSZY ROZPATRUJE PROTESTY 

WYBORCZE.
Warszawa, 13 listopada. W poniedziałek 

Sąd Najwyższy rozpatrywać będzie na posie
dzeniu niejawnem stronę formalną trzech pro
testów wyborczych z okręgu nr. 54 (Tarnopol).
Z  okręgu tego weszło do Sejmu 7-miu posłów  
z BB i 3 z klubu ukraińskiego.

8. sekretarka Stallina orzed sądem
w Warszawie Genewa, 13 listopada. Obecnie wychodzi na

PROCES P. MARJI DUNIN-KOZICKIEJ PRZE

zu 7-go komisarjatu złożono zwłoki. 16 osób, 
jak stwierdzono zostało zaduszonych a tylko 
2 przygniecione gruzami. 4 osoby ciężko ranne 
odwieziono do szpitala a 7 lżej rannych zao
patrzyło Pogotowie. Brak jest dwojga dzieci 
w wieku 14 i 8 lat.

Rozluźniona dyscyplina
w wofsku szwajearskiem.

Żołnierze solidaryzowali się z demonstrantami. Translokatia garnizonu genewskiego. Dla bez 
pieczeństwa sprowadzono .,pewniejsze” oddziały

CIW MARJI MISSAN-KOZICKIEJ
UŻYCIE NAZWISKA.

O NAD- dwoma ba tal jonami z kantonu Wallis ponieważ 
istniała obawa, iż w memencie decydującym  
odmówi posłuszeństwa. Różne oznaki w skaż v-

U. i stenotypistka na Kremlu. O szustwa jej —-  deica“. Później stwierdzono, że żołnierze przez

polskiej lite ra tk i Marji Dunin-Kozickiej, autor- translokacji garnizonu, k tó ry  podzielm y na 
ki ananej powieści „B urza od wschodu".  ̂ ' drobne grupy porozmie? zczany został w loka- 

P. Misisam-Kozicika, kobieta  cizterdziestokil- ]acb szkolnych w okolicy Genewy. Do koszar 
ko le tn ia  jest jak  podała w personaljach zaś sprowadzono żołnierzy z kantonu W allis. 
R osjanką, ukończyła medycynę^ w Kijowie w
r. 1918 a w 1921 wyszła w Moskwie za P o laka 
Kozickiego, z k tórym  w 1928 przybyła, do P o l
ski. Tutaj —  zeznaje — pracowałam  na niwie 
literack iej. M aterjały, którem i dysponuję, są, 
bardzo ciekawe, byłam bowiem przez 5 lat oso
bistą sekretarką Stalina. Pięć lat pracowałam 
w Kremlu, a ponadto byłam lekarzem w G. P.

KRYTYCZNY MOMENT W GENEWIE. 
Genewa, 13 listopada. O statnia '•noc minęła

ezyłam te pracę, „Ossolineum44 zerwało ze inr.ą 
wskutek ilniteirwenicji p. Marji Kozickiej44. Książ
ki swej imienniczki nie znała, ne umiejąc zre-

 ...........   -  ____________  ____  sztą po polsku, a  jak  twierdzi, pierwszą jej
U.<£?M ąż7 e jr  trafił pod sąd czreżwyczajki i był przeczytaną- poWką książką była ..T rędow ata44, 
fii-a.Ta/riTr n:r imiorć. Ponieważ Twin t̂n wiała oma k tó ra  dostała do rąk  w więzieniu lwowfckieiii.

również spokojnie. Poza drohnemi zajściami w 
Lozannie, k tó re  jednak rychło zostały stłum io
ne, nigdzie nie doszło do poważniejszych wy
kroczeń. Jedynie w Genewie był moment kry
tyczny i tylko dzięki energicznemu stanowisku 
oddziału wojsk z kantonu walliskiego nie do
szło do rozlewu krwi.

0  północy zebrała się większa grupa de
m onstrantów  pod koszarami, wznosząc pod 
adresom w ojska wrogie okrzyki. Gdy oddział 
nasadził bagnety i z naładowanemi karabinami 
ruszył naprzód, zatrzymując się dopiero kilka 
kroków przed tłumem, demonstranci rozeszli 
się. Do jurnych zajść nie doszło.

Związki zawodowe ogłosiły koniec 24-go- 
dzinnego strajku i wezwały robotników  do pod 
jęcia pracy w spokoju. P a r tja  socjalistyczna 
wezwała robotników do zaimechamia wszelkiej 
akcji na w łasną -rękę, bez uprzedniego porozu
mienia sie z zarządem.

skażamy n a  śmierć. Ponieważ piastow ała ona 
w  tym  czasie godność zaufanej Stalina, spow o
dow ała swymi w pływam i zamianę k ary  śmierci 
n a  10 ła t  więzienia, potem  jednak sam a popa
d ła  w niełaskę i podzieliła los więźniów poli- 
tycanych, z którym i przybyła do Polski w dro
dze wymiany.

Znane jej z KreimILu tajem nice postanow iła 
w ydać w 7-miu tom ach pod wspólnym tytułem  
..Burza od .Wschodu44 i rzekomo uie wiedząc, 
iż pod tym  samym tytułem  wydała swe pam ię
tn ik i ju t w r. 1921 jej imienniczka P- M. Du
ra in-Kozicka —  zaproponowała firmie wydawni 
ezej „Ossolineum44 we Lwowie nabycie tej p ra
cy, biorąc jako zaliczkę 250 złotych. Na rozpra 
w ie stw ierdziła oskarżona, iż kw oty tej 'nie w y
łudziła, pobierając ją  tytułem  nożyczki na porz£ 
pasanie dzieła na m aszynie. ..Nim jednak skoń-

k tó rą
Podobno część jej stenogram ów nabył do swe
go archiwum m etropolita Szeptycki za 500 zi
m ną część nabyła biblioteka uniw ersytetu  we 
Lwowie.

W w yroku ogłoszonym w tej sprawie sąd 
uwolnił oskarżoną od zarzutu oszustwa przez 
podszywanie się P0<1 o®0*”? Dunin-Kozickiej, 
skazał ją  n a to m ia st na 6 mies. więzienia za 
skłonienie prezesa emigracji rosyjskiej do że 
rowania w eksla na 1000 zł. w ccii u rzekomego 
zakupienia narzędzi lekarskich., gdy nie m iała 
ona w Polf-ce prawa praktyki. K ara ta  została 
umorzona am nestją.

Jest anamiennem, rżc zarówno oskarżycielka 
ja k  i oskarżania, oprócz podobieńM.wa^ nazw i
ska , ma m ęża jindenieaii Franciszek i córkę — 
Annę.

■ e i i

Świat znał siedem cudów. Poznasz nowe cuda.
Gdy ,,J f w # o i i e # e # 3r‘‘ paczkę kupić Ci się uda.

Uwaga: „Antonetki“ pierniczki nadziewane Światowej sławy do nabycia
w firmie A .  R O T H E ,  Kraków, Sławkowska Nr. 20.

Europejska centrala pornograficzna
w Czeskim Cieszynie.

IV Czeskim Cieszynie w ykryto osta tn io  
wielką aferę pornograficzną. Mianowicie policji 
czeskiej w Morawskiej Ostrawie udało e-ię przy  
łapać niejakiego Szalfołda z Hamburga-, k tóry  
był głównym kolporterem  z a k a ź n e j  literatu ry  
i:5i terenie Czełio Słowacji i Polski. Okazało się 
przy tera, że już od dłuższego czasu cała E uro
pa środkow a była zasypyw ana lite ra tu rą  ero
tyczną i pornograficzną, i lże książki te. przeważ 
uie z Niemiec, były rozsyłanie do Da.nji, Szwe
cji. Polski i W ęgier.

W toku przesłuchiwania Szałfelda wyszło 
na jaw, że znana drukarnia Prochaski w Cze
skim Cieszynie, należąca obeariie do ak e jo iw jii 
szów w Niemczech, nietylko drukowała litera
turę pornograficzną, ale zorganizowała jej 
sprzedaż w Czechosłowacji, Polsce, Szwecji, 
Dan.ji itd. Przeprowadzona w drukarni te j re
wizja dała sensacyjne wyniki. Zapieczętowano 
64 skrzynie, zaw ierające około miljoua sztuk 
książek pornograficznych oraz 25.000 egzem
plarzy niedokończonych książek. .W artość skon 
fi sk  o w an ego m at er j ał 11 sięga kilku miljonów k i 
ron czeskich. W ładze czeskie .prowadzą ener
giczne śledztwo celem ustalenia autorów  lite
ra tu ry , dostawców klisz pornograficznych. Dru 
kanni Prochaski grozi oprócz miłjonowej kary. 

pieniężnej zamknięcie.

ków. AMekszość uzyskała na ogół lista, ustalona 
przez kom itet .porozumiewawczy przed 'zebra
niem, n a  którem  wprowa izern* w osta tn ie j 
chwili zmianę jedynie co do trzech miejsc dla 
szerszego uwzględnienia reprezentantów  pro
wincji. W ybrani zostali: Austerii Aleks.. Ba- 
nachowski Zdz„ Borowczyk Fel.. Drohocki Izy
dor, Fcnichel Zygm., F ischer Edmund, Gabry- 
elski Józef, Jakubow ski F austyn. Kwieciński 
Zdz., Lachs Z., Lilieuthal Z.. Nadel Ober- 
laender Natan- Ringelbcim T„ Rosenz^yeig A-, 
Rowiński St. Fłhrenfreund U.. Schiildenfrei Mr 
Ujejski M.

DoSądu Dyscyplinarnego w ybrano 14 adwo- 
katów : Adera L., Brc^ .a Jakóba, Feldbluma 
Sz., Jakubowskiego Tadccsza, Landaua F., Le
wandowskiego K arola, lustgartena A.. Mullera 
Witolda, Kryplewskiego, AT'oźniakowskiego J., 
Susskinda, Szado Ig., yoglera Z. i W asilkow
skiego Ludwika.

Ożywioną dyskusję w yw ołała kwTestja  w y
sokości wpisowego na listę adw okatów . Po
czątkowo przeszedł w tej sprawie z  pośród k il
kunastu  wniosków, wniosek adw okata  F . u s ta 
la jący  zasadę gradacji wysokości wpisowego  
zależnie od w jeku kandydata  i to  od 800 zł. 
do ponad 3.000 zł. AATiiosek był w ym ierzony 
przeciw rozpoczynającym  ad w oka UTę w póź
niejszym wieku, w szczególności emerytowa
nym  sędziom. Dopiero na pisemny wniosek ad w. 
U. poparty  przez 50 obecnych, nas tąp iła  rea- 
sum eja uchw ały i przyjęcie pierwotnego Wnio
sku prezydjum usta la jącego  w ysokość wpiso
wego na 300 zł. bez względu na wiek.

Ogólną uwagę zwróciła irdenrywna akc ja  
prowadzona przez część obecnych na rzecz 
w prow adzenia do Sądu D yscyplinarnego —  p. 
J . W oźniakowskiego. Gdy mianowicie doszło 
do ściślejszych wyborów* między p. Pachońskim  
i'adwrokatem z W ieliczki) a Pozowskim (K ra
ków), jako  tymi. k tórzy  otrzym ali najw iększą 
ilość głosów, zgłoszona . została przez osoby 
trzecie rezygnacja p. Pozowskiego, k tó ry  zre
sztą na sali już był nieobecny, mimo. iż s ta tu t  
nie przewiduje możliwości takiej rezygnacji. 
W brew tym  wątpliwościom statu tow ym  rezy
gnację przyję to  do wiadomości i dopuszczono 
do ściślejszych wyborów* p. W oźniakowskiego, 
•który też został w ybrany.

J e s t  również rzeczą znam ienna, że czołowy 
przedstawiciel sanacji krakowskiej p. poseł ad 
wokat Bogdani nie został w ybrany cło Rady, 
mimo, iż na  zebraniu rozwijaną była na jego 
rzecz energiczna ag itacja .

N aogół reprezen tacja kato lickiej pales:Ty ( 
krakow skiej w nowej Piadzic sięga 50 procent. < 
gdy fak tyczny  stosunek pod tym  'względem na . 
liście adw okatów , jest niestety  znacznie m ż-'
szy-

Dziekanem  R ady A dwokackiej po jej ukon
stytuow aniu się m a być według panującej 0- 
pinji dr* Edm uud Fischer, w ybitny praw nik.

Spekulacja giełdowa przyspieszyła termin
ogłoszenia not angielskiej i francuskiej.

Nowy Jork, 13 listopada. S ekretarz staw i 
Stimson oświadczył, żc treść not angielskiej 
i francuskiej, skierow anych do rządu am ery
kańskiego w kw cstji długów* wojennych, ogło; 
szona zostanie w poniedziałek w W aszyngto
nie, Londynie i Paryżu. Noty m iały być ogło
szone dopiero we w torek, jednakże wobec wiel 
kiej spekulacji, jaka podjęta została na gieł
dach amerykańskich, uznano wcześniejsze opu
blikowanie ich treści za wskazane.

Herriot zachorował.
Paryż. 13 lid  opada. W P aryżu  rozeszła się 

w czoraj, v 1 sc z ó r^ g lc -sk a . że premjer Herriot 
zachorował na grypę. „Echo de Pafisu d âno-sd, 
że H en io t zachorował n a  reumatyzm stawów. 
Podczas w czorajszego posiedzenia Piady gabi
netowej Herriot był tak slaby, że w odczyty
waniu treści planu francuskiego w* kwestji bez
pieczeństwa musiał go zastąpić minister spraw 
wewnętrznych Chautemps.
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P  o n, i e d z i a  1 e k - 1 4: ś >\\ 
W t o r e k  15: W . G ertrudy, 

W torek: wschód słońca o 
taohód  o  godz. 16.07.

Józafata .

jodz. 7.21,

Dziś w kinoteatrze d ź w i ę k o w y m  ..Wanda" 
wspaniały inauguracyjny program! ’  o.r..„dy s.
Najdoskonalsze i najwspanialsze arcydzieło polskiej produkcji dźwiękowej. — Pierwszy polaki 

film egzotyczny osnuty na tle powieści prof. T. A. Ossendowskicgo.

----------o------ —
NAPIŁA SIĘ  DENATURATU. W czoraj we- 

sw&so Pogotow ie n a  ul. M asowieeka (JS. gdzie 
H elena K orow ska, żona szofera w ypiła w iększą 
ilość skażanego sp iry tusu  w celach sam obój
czych. Po udzieleniu pomocy pozostawiono Ko 
Towska opiece domowej.

DLACZEGO CHCĄC JECHAĆ Z PODGÓ
RZA —  py ta  jeden z naszych Czytelników — 
lub  Półw sia Zwierzynieckiego do Śródmieścia 
trzeba czekać na tram w aj aż 6— o minut na 
to , aby po długiem czekaniu nadjechały aż 
2  tram w aje za sobą t. j. 3 i 6 wzgl. 5 i 6!

Czy nie dałoby się zaprowadzić większej 
równom ierności w kursow aniu wozów?!

UKRADLI KAW Y I HERBATY ZA 1.200 
ZŁOTYCH. W nocy z unia 11 na 12. W . nie- 

: znani spraw cy dostali się do palarni kawy fir- 
. m y P erlberger i Schonker przy ulicy R e to ryka 

Ł. 17. h a  I piętro przy pomocy drabiny, którą 
przystaw ili do okna od strony  podwórza a  po 
wylbiciu szyby weszli do wewnątrz, skąd sk ra
dł 50 kg. herbaty . 40 kg. kaw y łącznej w ar
tości 1230 zł.

ZŁODZIEJKA SAMA ZGŁOSIŁA SIĘ NA 
PO LICJI. Baranowicz Helena, la t  30, służąca 
ze Sanoka zam. ostatnio w  K rakow ie Jagieł- j 
lonska 18. k tó ra  dnia 12 brn. zgłosiła się sam a j 
w W ydziale Śledczym, podała,' że je s t poszu- j 
kiw ną przez Policję Państw ow ą w Sanoku, 
pdyż w czasie gdy służyła w Sanoku w dniu 
18 IX. br. sk rad ła  n a  szkodę swych chlebo
daw ców  2 pierścionki złote wartości około 
500 złotych.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: ..Wilki w nocy’4.
W torek: „Sułkow ski44. ...________ ” *

R.KPRRT1i A U E ? MOTEATROW.
W ANDA: „Głos pustyni44 (film polski)’.
ŚW IT: „Biały ślad"

APOLLO: „Blond Y enus44 (Marlena Die
trich).

SZTUKA: „Serca na rozdrożu44.
UCIECHA: Człowiek-małpa.

ADRIA: „Pieśń o atamamie44 (Lilian Hall 
i Davis).

SŁONCE: „Pod dacham i P ary ża44 (w roli 
gł. A lbert P re jean  i F o la IJlevy).

, ''
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Fascynująca pieśń miłoś
ci. Potężny dramat pełen 
tajemniczego uroku roz
grywający się na tle prze
pychu egzotycznych pa

łaców.
Autentyczne sceny z ży
cia arabskiego fascynują
ce obrazy bitew, obrzę
dów zabaw i tańców wy
konane przez tancerki tu
bylcze oraz najpiękniejszą 

arabkę Norę Ney.

Przedstawienia o godz. 5, 7, 9*10 w nie Izielę i święta o godz. 3 popołudniu, 
a piątek dnia 11 listopada z powodu św ięta Niepodległości Polski 
specjalne przedstawienie dla m łodzieży szkolnej o godz. 3 popoł.

po cenach popularnych.

W czoraj, w  niedzielę, odbyła się w K a to 
lickim Domu Akademickim uroczystość Inau-

PROMIEŃ: „Lady H am ilton44, w rolach g łó 
wnych K onrad V eidt i L iana Haid.

ATLANTIC: „P arada  miłości41. (Maurycy 
Chevalier i J .  Mac-DonaJd).

PROGRAM KINA DOMU ŻOŁNIERZA: na 
czas od 14 do 16 bm. Film p. t. Na Sybir, w 
rolach głównych: Jadw iga Sm osarska, Adam 
Brodzisz, B. Samborski.

Od czwartku 10 hm.
99SZTUKA « i w klnotaatrza

Owoc prawdziwej sztuki i głębokiej oryginalności — Najnowszy arcyfilm o pierwszorzędnych
walorach artystycznych.

świetny romans miłosny, zdumiewają
cy w pomysłowości i ujęciu, znako
mity w grze. — Miłość młodej arys- 
tokratki austrjackiei i ambasadora 
amerykańskiego! — Nad modrym Du
najem! — Wiedeń, miasto marzeń 

-  W głównych rolach; sym- n h a r l f i C  P o r r o l  1 Czarująca ałod- M a r i n o  
bohaterski młodzieńczy — w l ld lU S o  r d l l O l  ka wiośniana m o O S C
Gra, pełna wrażeń. — Świeżość i barwność akcji. — Film ten musi każdego

zachwycić i porwać!

i pieśni. - 
patyczny,

Evans
Prze* czas budowy gmachu Feniksa w Rynku gł. — kino „Sztuka* ucierpiało wskutek niedo
godnego dostępu. — Obecnie kino nasze, podejmuje znowu niniejszym filmem, powrót do 
swej dawnej świetnej tradycji, — mając w najbliższym repertuarze szereg doskonałych arcy
dzieł filmowych! — Z uwagi na kryzys ogólny kino „Sztuka* obniżyło wydatnie ceny biletów 

pragnąc jaknajbardziej udostępnić publiczności artystyczną rozrywkę.

guracji nowego roku  działalności organizacji 
akadem ickiej „Odrodzenie”. D ługa sala n a  I-cm 
piętrze zapełniła się gośćmi, wśród k tórych za
uważyliśm y, ks. prof. Wichra, ks. dr. Czartory
skiego, 0 . Moskałę T. J „  O.Pelletier, Domini
kanina, ks. dr. Sapińskiego, prof. dr. Piotrowi
cza, prof. dr. Smoleńskiego, prof. dr. Krzyża
nowskiego, prof. dr. Rubczyńskiego i wielu in.

Zebranie zagaił prezes „Odrodzenia44 p. Sa
dowski, poczerń życzenia złlożyłjy: Sodalicje 

M arjańskie A kadem ickie m ęska i żeńska, Se- 
m inarjum  duchowne śląskie i in.

Następnie dr. S tefan Świeżawski z Poz
nania wygłosił interesujący, obszerny refera t 
p. t.: „Dynamizm K atolicki wobec rzeczywisto 
ści w spółczesnej”. Prelegent poruszył aktualną, 
obecnie kwestję nowego ustroju społecznego 
i zaznaczył, że życie narodu oprzeć się musi n a  
fundam encie K ościoła kato lickiego w myśl 
dawnego przysłowia: „Pro crucis g loria v ivat 
Polonia” . W życiu je st konieczny uniw ersa
lizm, k tó ry  może rozrastać się wszerz i wgłąb. 
W pierwszym w ypadku będzie polegał na nie- 
zasklepianiu się w ciasnych formułach i usta- 
wicznem rozszerzaniu horyzontów  myśli; jed 
nak  rozwój wgłąb jest o wiele ważniejszy, 
gdyż polega n a  skrystalizow aniu idei płyną
cych z zewnątrz, i stworzeniu sobie światopo 
glądu.

— Jeśli zaś chodzi o nowy system społecz
ny  —  mówił prelegent —  to  dążyć należy doń 
nie dla niego samego, lecz dla zrealizowania

dobra powszechnego I poznania prawdy objek- 
tywnej. Organizacja „Odrodzenie41 dąży  do celu 
narazie przez kształcenie w członkach chara
kterów , przez w yrabianie w nich zasad i k ry 
teriów, k tóre dopomogą, im do zrealizow ania 
dążeń do nowego, opartego n a  podstawach k a 
tolickich ustroju.

R eferat dr. Świeżawski ego został przy ję ty  
hucznemi oklaskami*; po referacie prezes Sa
dowski zam knął zebranie dziękując zebranym 
za przybycie. K. N.

DYREKCJA KONCERTÓW
Sala Belońskiego —  Pałac Spiski, Rynek 34.

We wtorek, dnia 15 listopada 1932 roku 
o godz. S wieczorem.

CLAUDIO ARRAU
wszechświatowej sławy pianista-wirtuoz

P R O G R A M :
1. Bach Suita franeuska E-dur. 2. Mozart Sonat*. 
G-dur. 3. Mussorgaky Obrazki z wystawy. 4. Liszt 
Au bord d’une source 2 etiudy: a) Harraonies du 

soir b) f-mol.
Fortepian koncertowy Steinway & Sons 

ze składu fortepianów W. Boloński, Rynek Gł. 34.

Bilety w  cenie od Zł. 1'40 — 4*70 (wraz z szatnią 
ipodstkiem) do nabycia w składzie fortepianów  

W. Boloński, Rynek Gł. 34.

Niespodzianki ligowe.
W arszaw ianka—W isła 2:1 (1:1). W łaściwie 

wynik tylko togo spotkania jest niespodzian
ką. N ik t bowiem nie przypuszczał, by W isła, 
niedawiny pogrom ca k an d y d a ta  n a  m istrza Pol
ski —  Pogoni, dala w ydrzeć sobie dw a punkty  
takiem u m aruderow i ligi, jak  W arszaw ianka. 
A jednak sta ło  się. Miimo przewagi czerwonych 
Królewiecki zdobyw a -w 8 minucie prow adze
nie, dzięki fatalnem u błędowi Seylhubora. W y
równuje A rtur w 29 minucie.

Po przerwie g ra  bardziej wyrównana. Zwy
cięską bram kę zdobywa dla Wnnszawiarniki* po
nownie Królewiecki (w 17 minucie). W idzów 
niewiele ponad 500 osób. Sędzia p. K rajcarek.

Podgórze— Legja 0:0. Podgórze mimo prze
wagi, k tóre miało zwłaszcza pod koniec g ry  nie 
zdołało zdobyć upragnionej Ibramki. W idzów 4 
tys. Sędzia dr. L ustgarten  b. dobry.

Ł. K. S,— G arbarnia 6:1. Niespodziewanie 
w ysoka klęska Krakowian w Lodizi.

Pogoń—Ruch 2:1. Ruch grał lepiej niż w 
ub. niedzielę z Czarnym i i przez cały przeciąg 
meczu zdradzał ochotę zdobycia dwóch punk
tów.

Polonja— Legja 1:0. L egja sprezentow ała 
swemu niegroźnem u zresztą rywalowi m iejsco
wemu dwa punkty, oddalając tern samem od 
Polonji widmo spadku do k lasy  A.

Drożyńskiemu zmniejszono karę.
W głośnym procesie Za.charja«sza Drożyń

skiego, k tóry  zam ordował tancerkę „A nanasa44 
warszawskiego Igę Korczyńską —  zapadł oneg- 
daj wyrok w Sądzie Apelacyjnym  w  W arsza
wie. Sąd skazał Drożyńskiego na 6 lat więzie
nia, uznając za nieudowodnione zarzuty  bru- 
talinieigo obchodzenia się Drożyńskiego z ta n 
cerką, z pobudek materjailnych i uznał, żc za
bójstwo dokonane było w afekcie.

K ara zatem  wym ierzona zabójcy w I-szej 
instancji została zmniejszona o dwa lata.

W Rosji, Finlandji i Krakowie...
Wspomnienia z lat ostatnich (190S 1932) 

Ju lja n a  Talko-Hryncewicza (str. 192, W arsza
w a 1932) są. m iłą i ciekawą lekturą z wielu 
względów.

A utor —  profesor wszechnicy Jagiellońskiej 
Obywatel wzorowy, ofiarował krakowskiem u Fn 
sty tu tow i Antropologicznem u przeszło 3.060 
dzieł naukow ych obok zgórą tysiąca innych 
przedm iotów  z Syberji przywiezionych: darował 
księgozbiór tysiąca tomów wileńskiemu Tow a
rzystw u P rzyjació ł N auk: przez la t 24 pracy
uniw ersyteckiej ogłosił 150 prac i artykułów’ 
'naukow ych swoich i swych uczniów. A utor, w 
la tach  w ojennych cywilny jeniec rosyjski, p ra 
cujący w  szpitalach wojennych w P iotm gradzie 
i Kijowie, w ykładał na uniw ersyteckich kur
sach dla Polaków  w imperjum rosyjskiony, 
św iadek wielu prze o traccy i społecznych 1 poli
tycznych pod znakiem i białego i czerwonego 
cara, mimo działań wojennych, ciągle czynny 
jako uczony antropolog i zbieracz cząstek ludz
kich dla nauki.

Jak iś  czas obracał sit; wśród Finów, rnezbyt 
odległych od carskiej stolicy. Spostrzeżenia je
go o Finach są dla nas pouczające. Polski obser 
w ato r pisze: „Obyczaje lagedn*., moralność i o- 
bvczajowośó w Rosji niespotykana, trzeźwość 
powszechna. Małomówny, zam knięty w sobie 
F in  ca ły  dzień oddany pracy, wieczór poświęca 
rodzinie, święta modlitwie lub czytaniu książek

dzięki powszechnej umiejętności czytania i pisa
nia. Sejm finlandzki zabronił sprzedaży trun
ków, a  w ykroczenia pijackie były surowo ka
rane... dochodu (z alkoholu) od daw na w yrze
kła. się. F inlandja. mały ubogi kącik, rzadko za
ludniony, zapewniający jednak swym miesz
kańcom skrom ny byt, zadowolenie i zdrowie, 
a więc względną szczęśliwość na ziemi”. Tani 
wszędzie znalazł „poszanowanie dla- historji i 
zabytków  przeszłości” , oraz „bogate zbiory; 

poświęcone ludoznaw stw u...4*. ..Nic było tam 
gminy ani .wsi, k tórabv nie rniała swej szkoły, 
gazety i książki były we w szystkich chatach... 
Tuż obok pijanego Petersburga F inlandja dzię
ki energicznej inicjatywie społecznej i rządo
wej w yróżniała się bezprzykładną w strzemięź
liw ością”.

YV rewolucji rosyjskiej zauważył, że ..nie 
ty lko  dawni urzędnicy przechodzą po upadku 
caratu  na służbę rewolucjonistów , ale nawet 
przedstaw iciele rodziny Rom a nowych”. Naczel
nikiem sił zbrojnych rew olucyjnych jakiś czas 
był Mikołaj Mikołaj owi oz* a książę Cyryl, jeden

masy, bo obrzędowość już nic W3rstarczała‘4 
A jakże mu się Polacy w głębi Rosji przed

stawili? „K olonja polska w Petersburgu o na
stro ju  oportunistycznem  pomimo półtorastulet- 
niego istnienia nic po trafiła się skupić w  jedno

i zorganizować, ja k  Niem cy łub Finowie, i w 
ten sposób przeciw działać zagładzie. S tarsza ge 
iteracja w ynaradaw iała się, a n a  jej miejsce 
nadciągali inni z kraju... Legjoniści w ysłani na 
front zaścielili pola bitewne, a ich uby tek  w y 
równano przez wcielenie do szeregów żohiierzy- 
katolików  z różnych narodowości, nic w spólne
go z polskością nie m ających i... ta k  zakończyły 
życie sm utnej pam ięci legjony w arszaw skie’’. 
A co tam  obelg i napaści polskich na Polaków  
się nasłuchał! Jeno wróg polskości m etropoli
ta, Szeptycki uie powinien się uskarżać na  P o 
laków* P etersburga : ..Polacy okazują mu swoje 
sym patje (jako jeńcowi cywilnemu), odwiedza
ją go, a  dam y P olk i szy ją m u szaty  liturgiczne’'.

Są tam  i o K rakow ie ciekawe miejsca. Była 
tu przed w ojną kolonja kresowców. Ich her
batkam i przewodniczył czcigodny em igrant dr. 
A ugust Kwaśnicki, T retiak . Dubiecki, Janow 
ski, Talko-Hryncew*iez —  Kijow iacy, sym pa
tyczni goście Kwaśmickiego. Bawił w K rakow ie 
w tedy i żmudziamin Bronisław Piłsudski, 
,ąw.zdrygający sie naw et zabić m atkę4’, ,;z p rze
konania Polak, lecz zarazem i Litw in, choć po 
litew sku nie umie”, „z młodszym od siebie o 
IG miesięcy bratem  Józefem, wówczas zamiesz
kałym  w K rakow ie, Bronisław' nie zgadzał się 
w przekonaniach politycznych i... często się z 
nim sprzeczał” .

W Krakowie powojennym Talko-Hryncc- 
wiez przeprow adzał za zgodą k u ra to ra  Okręgu 
Szkolnego antropologiczne badania i pomiary.

We „W spom nieniach44 zapisał i potomnym po* 
dał do wiadomości, jak  n iektórzy pedagogow ie 
zachowali się wobec naukow ych prac uczone
go: „— k iedy  w jednej ze szkół żeńskich n a  
Podgćrzu parę nauczycielek nerwowych zapro
testow ało płaczem i lamentem, tw ierdząc, że 
naruszono skrom ność i niewdnnośó dzieci, m u
siałem do czasu wrogóle pomiarów dziewcząt 
zaniechać”. To jeszcze rozumiemy i jakoś u- 
sprawiedliwić możemy. Ale —  „gorzej, że w jed 
nem z gimnazjów męskich krakow skich —  opo
wiada au tor —  spotkałem  dyrektora filologa, 
k tóry  do pomiarów odniósł się sceptycznie i za
czął mi udow adniać ich bezużyteczność. Nie 
m ógł jednak nie zgodzić się na  ich robienie... 
więc poduszczył do sprzeciwu rodziców, a  dzie
ciom potakiw ał, kiedy zaczęły p łakać i ucie
k ać  od „strasznych pom iarów” . Mając do roz
porządzenia wiele szkół innych, nie paiłem  w ię
cej krw i biednemu dyrektorow i4’. W szędzie ta k  
źle nie było, bo —  dodaje au to r —  „oprócz 
tych wyjątków'... nauczycielstwo krakowskie, 
niewątpliwie najbardziej wykwalifikowane w 
Polsce, badanie moje gorliw ie popierało, odno
sząc sie do nich życzliwie i ty lko  dzięki tem u 
liezl>ą spostrzeżeń dosięgła poważnej cyfry k il
ku  tysięcy’4.

Gdyby nie ten klasyczny filolog dyrek tor 
byłaby kw alifikacja nauczycieli krakow skich 
całkiem przyzw oitą we „W spomnieniach z la t  
ostatn ich” Ju ljan a  Talko-Hrynccwicza.

Emgc.
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Kat f kupiec w jednej osobie.

Cndzozieincy zwiedzający .stolicą Bułgarji, 
SoFję, zw racali czesi o uw agę na spory .skłon 
przy nlicy T atarin . na szyldzie, którego w idniał 
napis: „B azar pod K atem 14.  W łaścicielem tego 
sklepu był do ostatnich czasów niejaki llus- 
st jn Y assaroff, k tó ry  potrafił pogodzić ze sobą 
dwie funkcje, dw a zawody: kupca i kata . Zaję
cia k a ta  nie obciążały go jednak zbytnio i nie 
zabierały mu dużo czasu, gdyż w yroki śmierci 
V  B ułgarii zapadają dość rzadko, a  król Borys 
k o rzy sta  z przysługującego mu praw a u łaska
w iania skazanych. W ubiegłym roku  Yassaroff 
urzędował jako  k a t  jeden ty lko raz; w ykonał 
w yrok śmierci przez powieszenie na pięciu ban
dytach . oskarżonych o zamach dynam itow y.

Y assaro fl-ka t nie miał w ielkiego powodze
nia, natom iast Y assaroff —- kupiec cieszył sie 
popularnością i robił dobre interesy. Sklep je 
go należał do najlepiej prosperujących przy ii. 
Ta t aria. Ciekawość, snobrzm napędzały Yassa- 
roffowi klijontów . których on, jako dobry ku
piec, umiał zainteresow ać swoją osobą, p oka
zując im fotografjo w łasne w przepisowym 
stro ju  kata , wycinki z gazet, zaw ierające opi
sy  egzekueyj. wreszcie1 zbiór stryczków . To wy
starczało , aby sklep ..Pod K atem ” i jego w ła
ściciel stali się jedną z osobliwości So.fji, po
dziwianych przez szukających tanich wrażeń i 
sensacyj.

Sklep ..Pod K atem 14 został jednak  ostatnio 
zam knięty. Y assaroff postanow ił szukać szczę
ścia w k ar jer ze politycznej, co w Bulgarji nie 
zawsze idzie w parze z bezpieczeństwem. Pod
czas bankietu , k tóry  Y assaroff i jego zwolenni
cy wydali w restauracji na przedmieściu Sof.ji, 
doszło do sprzeczki i bójki a  podgazowani bie
siadnicy  zaczęli strzelać, z rewolwerów.

Z ab łąkana k u la  tra fiła  Y assaroff a  w gło
wę. Kandydat na posła i działacza politycznego 
padł trupem. T ak się zakończyła karjera k a ta  
\ kupca  sofijskiegp w jednej osobie. Or.

Od soboty 5 b. m, „APOLLO* >5= dwietlnyr>

Wytworne arłydzielo wszechświatowej sławy, które zaćmi w szystko!
dla którego brak słów zaehwrłu!

Największy twór epoki

BLOND WENUS
M arlena D ie tr ich

upajający dramat serca! Zadz- 
wiająoa wystawa! — Prapując i 
treść i akcja! W głównej roli cu 
downa kobieta, o n czóadanym, 
fascynującym uroku i niespoży

tym ogniu artyzmu 
w otoczeniu sław ekranów m. in. Herberta Mar- 

-------------   7~  schalla. Gary Grania, najprzystojniejszych męż
czyzn świata! Realizował mistrz reżyserii, słynny, twórca czołowych arcydzieł jak „Marokko4*

?w,2in. J ó z e f  S te r n b e r g .
Arcydzieło to bije wszystkie dotychczasowe rekordy powodzenia 
Nasze film y rek la m u ją  sie, sam e surą p ię k n o śc ią !

•yąwr  . - * . , e-' * ' i

Walka z czerwonym handlem.
ŚRODKI ZARADCZE.

III.) Należałoby teraz postawić pytanie, ja 
ki należy zastosować skuteczny środek w wal
ce z wzravstaj;w.-ym z dnia na dzień eksportem  
sowieckim, środki te sprowadzić można do 

dwu rodzajów zależnie od ich skuteczności: 
11 doraźne i *2) stale; jedne i drugie nic mogą 
liczyć na wielkie powodzenie. Z pierwszych o- 
czy w iście należy w ykluczyć wojnę z Sowieta
mi. — dziś cały św iat wyrzeka się, może poza 
Niemcami, wojny, obawiając się. by ona v  na
stępstw ach swych nie sprow adziła rewolucji 
ogólno-światowej w sty lu  bolszewickim; drugi 
środek doraźny w formie zamknięcia grandę, i 
bo jko t nie da pożądanych wyników, jak widać 
■na przykładzie Belgji, do której przemycano z 
Holandji więcej zboża sowieckiego, niż go Bel
gia im portow ała przed zamknięciom granicy; 
ponadto bojkot wymaga osobistych cnę-i oby
w atelskich. bv kosztem swej kieszeni kupować

rTeatr świetlny
Od poniedziałku

„UCIECHA44Starowiślna 16 .
d. 31 października

twórcy niezapomnianych 
Trader-H orn\

Najwspanialsze arcydzieło W. S. V sn  D yke’a , 
iilm ów : .B iałe Cienie*, „Poganin*,

Arcyfiim najpiękniejszy z pięknych! —  Arcydzieło najdoskonalsze
z doskonałych!

O & O W I E K - M A Ł P A
Gigantyczny epos o prym itywnem  życiu i wielkiej miłości. — Sensacje 

nie do zapomnienia! — Emocja z a  emocją!
W roli głównej najpiękniej zbudowany mężczyzna świata

J O H N N Y  WEISSKULLER
W innych rolach znakomici artyści

Neil Hamiltan, —  O o r r i s  L l o y d ,  —  M a u r e n  0’Sulivan, —  Aubrry Smith.

To co zobaczycie przekracza najśmielszą wyobraźnię!

droższe tow ary krajowe, a  zawu.Izi on w ta 
kioj Da.nji w stosunku do towarów am erykań
skich. Również .i .system wysokich ccł wwozo
wych przyczynia się raczej do osłabienia lub 
naw et zamknięcia własnych fabryk, powiększe
nia bezrobocia, a prowadzi w następstw ie do 
podobnej zapłaty ze strony państwa pokrzyw 
dzonego, jak  to  miało miejsce we Francji po 
ogłoszeniu przez nią systemu licencyjnego.

Z powodzeniem większa m stosować można 
środki stałe, jak  monopol handlu zagraniczne
go. oraz handel bez ograniczeń, 'fen ostatni 
kwitnie na wysoką skodę, bo częściowo dopro
wadza do wyrównania s tra t poniesionych na 
własnej produkcji ko.sztem obstalunków  sowie
ckich. Ale Europa nie spostrzega, narazić pu/.a 
chwilowym złotym interesem i napełnianiem 
kieszeni wekslami sowiec.kiemi, dalszych niego/.

. pieczeń,st w w ynikających z przeprow adzenia 
, kioj zasady. Sanui. odbudowuje przemysł w Ro
sji dostarczając ..piatiletce*4 maszyn, łudzi f a 
chowych; ale niech państwo sowieckie stan i a 
na. po zimnie choćby carskiej Rosji w zakresie 
produkcji, niech nasyci dostatecznie swój ry 
nek wewnętrzny, przygotuje tein samem zała
manie w ytwórczości innych państw  oraz -/.budu
je silne podstaw y pod rozwój rewolucji w s z e c h 
światowej. W ystarczy przeczytać prace St. 
Grabskiego (Rzym a Moskwab Poleskiego (Ro
sja dziś a jutro), aby  urobić* sobie przekonanie 
o trafności s ta re j m aksym y , Timeo D anaos o 
dona ferentes” . Bolszewicy m ają to do siebie, 
że we w szystkich przejawach s\yo] pracy, choć
by naw et 'tak zwykłej jak  handel, nie zapomi
n ają  o robieniu interesów politycznych, o ozem 
świadczą odkrycia policji angielskiej lub fran
cuskiej w m isjach handlowych w Londynie czy 
Paryżu.

P rzekonyw ać opinję społeczeństw do zupeł
nego zbojkotow ania Bowietów, byłyby Rezed o- 
wem, skoro  na pierwszem miejscu stoi interes, 
a n a  ostatniem  —  idea; dlatego, by ratować*, 
sam odzielną gospodarko krajowa należałoby 
może wziąć pod rozwagę projekt Brianda, k tó 
ry, choć jest za ogólny, niemniej zaw iera tra f
ne myśli w rozwiązaniu zagadnienia obrony 
przed zalewem handlu sowieckiego. Chodzi w 
tym  projekcie zm arłemu politykowi o stworze

nie międzymirodowego europejskiego zakładu 
| kredytow ego dla redyskonta w szystkich weksli 
j sowieckich.

Przypanmialnhy taka insty tucja Ligo Na ro
ją! ów. a majac w razie przystąpienia do n 'ej 
i wszystkiol.i państw, oddanie prowadzenia han- 
I dln z Si;wie;ainij mogli/oy >kutecznio droga na- 
| cisku skłonić Se wic-: y do poddania sce albo jej 
j au torytetow i albo zerwania stosunków lm.mll >- 
j v;yc’ti z całym światem. Liczyć się trzeba z wy- 
i nlogami życia, żc u i-barjzo  będą ólię-tn; po- 
J szczególni przeinyslówcy zawierać transakcje 

;0<l k> ii,rola ta k ie /o  ciała vliiOroWegO. więc 
j mcżiiaJiy te iustytucję skłonić do rpdyskonto- 
j waeia weksli sowieckieli według stepy weksli 
j nie.-mw ic;ki( h. a Kun sainem usunęłoby się pry

w atne redyskonto czarnej giełdy i zmusiłoby 
j się producentów  dn oddaw ania weksli pod kon- 
{<• role M jędzy na rod o w: *go Zakładu Kredytowe

go. Tak możnnby, zdaniem Briauda i jego zwo
lenników. usunąć dum ping i skłonić* Sowiety do 
normalnych ooe.racyi luindlowych. Nie wspomi
nam y o próbie monopolu handlu zagraniczne
go v. reku państw a, jak to no. jest w Norweg;! 
lub na własnej skórze odczuwamy i w Polsce, 
gdzie wskutek mdnopcdu na pewne produkty, 
kon-sunuaif p r/op lam  z. w łasnej kieszeni, boga
cąc państwo: er/ew  im-io nu nopoł taki vr walce 
z dumpingiem .sowieckim jes: środkiem skutecz
nym. al* też w' poważnej mmrm przyczynia się 
do zaniku pryw atnej produkcji, do uszczuple
nia bogactw a narodowego.

X. Dr. P ia tr Bober.

mm

W torek. 15 listopada 1032.
K raków . 312.7) G. 11.40 P rzegląd  prasy  

ro isk io j i kom u n ik a t m eteorologiczny; 11.5? 
Sygnał czasu, h e jn a ł z W ieży M ariackiej, pro
gram  na dzień bieżący; 12.10 P łyty gram ofo
now e; 15.40 T ransm isje  z W arszaw y; 16.00 
Płyty gram ofonow e; 10.15 Odczyt z W arszaw y; 
.16.30 Płyty gram ofonow e; 16.40 T ransm isje  z 
W arszaw y; w p rze rw ie : kom unikat d la  żeglu
gi i rybaków ; 17.55 P rogram  na dzień nastę
p n y ; 18.00 M uzyka le k k a  z W arszaw y; w 
p rze rw ie : krakowskie* wkulomości b ieżące; 
19.00 Rozmaitości, kem un ika iy  oraz g ie łda 
zbożow a: 19.15 .„Siary Kraków*4 w opracow a
niu  dr. ,1. D obrzycki ego; 19.30 T ran sm isje  z  
W arszawy.

Lwów. (380.7) G. 16.00 Zagadki m uzyczne 
d la  m łodzieży: 16.30 P ły ty  gram ofonow e i ..Sił 
va re ru m " ; 19.00 ..O tragizmie*4: 22.15 A rje  
o p ere łk o w e; 22.30 Muzyka taneczna.

K atow ice. (408.7) Ci. 13.15 K om un ikat g o  
sporiarczy; 19.00 O. R ęgorow iezow a: „Zw ycię
stwo w iedeńsk ie  w poezji po lsk iej XVII w ie- 
k u " ; 19.15 Rozm aitości, oraz re p e r tu a r  T eatru  
P olskiego.

Od Administracii.
Celem uregulowania nakładu 

p r o s i m y  o  f a k  najrychlejsze u r e -  
gu low zn ie prenumeraty.
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W cieniu wielkiej legendy.
p O w  i *  « c.

Słoneczny dzień lipcowy, w którym wiedeński 
K. k. Infanterie-Regiment „Ńassau44 wyruszył o świ
cie z koszar, by przy dźwiękach pułkowej kapeli 
przedefilować ulicami śpiącej jeszcze stolicy  ̂ na 
odległe błonia „auf der Schmelz44 na całodniowe ćwi
czenia połowę — był dla świeżo przydzielonego 
gemajna Davidosky dniem wielkiego święta. Ćwicze
niami dowodzić miał bowiem sam szef pułku w ran
dze oberstlajtnanta, Frantz Herzog von Reichstadt.

Gemajn nie widział go jeszcze. Ostatnio książę, 
przepracowany studjami, chorował nieco i nie poja
wiał się w pułku. Dziś miał go ujrzeć raz pierwszy: 
syn żołnierski — cesarskiego syna! Serce rozsadzało 
mu piersi, a w głowie wrzała myśl o bliskiej chwili, 
kiedy dwaj więźniowie białego munduru, wielki 
i mały, zetkną się na ziełonej równinie. Wdzięczność 
niezmierna zalewała mu duszę dla tej dziewczyny 
najdroższej, która wszystko rzuciła, by przybyć* tu 
i sa lo n y  zmobilizować książęce, byle on, wygnaniec 
bez ojczyzny, jeden jedyny‘z Polaków, znaleźć sie

' 1 ™ ~ " ł l — nr.lnrtno TT rU-aA rłviewM*‘-

m roscui TOWarzy»Mr z, „Wicuua , m »U 4 uuiu-juhou. , 
za kratami lwowskiego więzienia, a jakby zazdrościł ’ 
ojciec, cesarski grenadjer - gwardzista? j

— E in-zw ei! ein-zw ei! — rypały nogi piechu
rów.

Wiedeń pozostał w oddali. Biała rzeka mundu
rów wpłvneła na zielone błonie. Oficerowie pocięli 
pułk na kompan je i ustawili je do defilady, frontem 
do południa, w stronę schonbruńskiego pałacu, 
z którego wraz ze świtą nadjechać miał książę. 
Wyciągnięte kolumny wrosły w murawę nieruchomo. 
Lipcowe słońce, gnane przez jasne obłoki, gorzało
coraz wyżej.

V/ ulewie złotych blasków, przepojonych jeszcze 
modrą mgłą naddunajskich oparów, leżała od wscho
du świetna panorama cesarskiego miasta. Na wklę
słej, olbrzymiej płaszczyźnie, wspartej o obłe. zale
sione garby Leopolda- i Kahlenbergu, rozlało się 
wielkie morze z cegieł i kamieni, falujące skośnemi 
płaszczyznami ciemnych dachów i najeżone masztami 
smukłych wieżyc z gotyckim cudem św\ Stefana na 
czele. Wesoła zieleń, wypierana przez rosnące 
zewsząd odnogi kamiennego potwora, wdzierała się 
weń od niewidocznej wstęgi Dunaju szerokim pół
wyspom Prateru. wynurzała się wyspa Augartenu, 
wreszcie nakrapiala stary Wiedeń drobnemi pla
mami parków ludowych i miejskich, oraz parku 
dworskiego przy cesarskim Burgu. Dopiero od po
łudnia i północy zieleniły się już na dobre podmiej
skie willowe osady, a na zachód piętrzył się coraz 
wyżej ku Alpom Las Wiedeński, czarowna pokusa 
mieszczuchów.

Tymczasem słońce wypiło resztę rosy z błonia 
ćwiczebnego „na S zm elcu ...44 Pułk sta? z bronią 
u nogi i czekał.

Naraz przy pierwszej kolumnie zabrzmiała 
trąbka sygnałowa. Odpowiedział jej głuchy warkot 
bębna gdzieś w środku i druga trąbka na tyłach. 
W lekki szum wiatru wdarły się komendy:

— Kompanie! Vorw'arts! Marsch!

I Powtórzyli je poszczególni dowódcy.
Jednocześnie kapela ucięła gromkiego marsza 

i cały pułk ruszył sprawnie z defiladą.
Na południowym końcu błonia ukazała się 

grupka białych jeźdźców-. To oberstlajtnant von 
Reichstadt przybywa? ze swą świtą.

Zajęli takie miejsce, by mając słońce za sobą, 
mogli odbyć przegląd maszerujących kompani] 
7. chwilą, gdy te, zrobiwszy półobrót w praw:o, 
wzięły dyrekcję na zachód.

Dawidowski szedł w czwartej, ostatniej kompanji 
przed furgonami i kuchnią. Wybijając rytmicznie 
w takt marsza kroki, wyciągał szyje, jak żóraw7, by 
wcześniej zobaczyć mógł księcia. Zasłaniały mu 
jednak wysokie czaka żołnierskie, nad szeregami 
sterczące.

Wzruszenie jego rosło i pięło się do szczytu.
— Habt -Acht! — wrzasnął prowadzący kom

pan ję oficer. — Links schaut!

rę
ca

Chrupnęły mocniej wyrzucone nogi, szustnęly 
ęce po rzemieniach broni, sprężyły się karki, skrę- 
ając w bok twarze. Szli przed Ńim!

Teraz Go ujrzał /bliska Dawidowski, gdy sie
dząc na jasnym koniu, wysunięty o całą jego długość 
przed świtą, salutował przechodzącą kompan je ręką 
przyłożoną do brzegu stosowanego, złotym liściem 
zdobnego kapelusza. Opięty w  ̂biały z ziełonemi 
wyłogami i srebruemi „łapami niedźwiedzia44 na rę
kawach mundur podpułkownika, wyglądał bardzo 
szczupło wr ramionach i pasie. Dwie gwiazdy Marji- 
Teresy j ś\v. Stefana zdobiły wątłą pierś. Flabsbur- 
ska jasność włosów i habsburska ściągłość twarzy 
biły sie z czołem ojca i z oczyma, co patrzyły, 
jak On.

C iąg dalszy nastąpi).
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Młodych
3odi fed < n ftc jq  Jfcorarasdtar J l a i r r i j .

Jicącifc titez-Jicfoi 
J t l  o d y h .

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O WY |  f  T W

i DOM K A T D U C K 1 

PBZT I Ł .  ST M SZE W SH IE68 H .

W tym dziale uplicszczać będziemy 
złe próbki literackie młodych naszych

■/wiy-

wszyscy. którzy czuja w sobie ..żyłkę liter;'--- 
k . r 1. Poniżej dajemy „Legendy związane z ko
paln ia wielicka", opracowano przez jednego z 
Młodych.

(pało  raz w kopalni. Jedna ze ścian chodn ika, 
świeżo w ykopanego do komory runęła, odcina- i j 
juc nieszczęśliwego od świata żyjących. Roz-'

'} pu czają ca nad losem jego żona, 'uciekła.' s ę  
pod opiekę l ana Jezusa i codziennie Przed o 

, . v \\>]*m- brązem Jouo w kościele tarnc-in w W W icżce z r
piaeowrnkuw. Mauw nadzieje. ze ze on s u ln r s n  ... ,i ,j., - ..' , , . 1 l);d;da s wiece, blaga jąc o ratunek. Po <łnlvwr
wydrukom arna »s\vvch iii worow skni z rs ta  ei . i , . , . . , • • ,rowu górnika odkopano i ku największemu zdu

mieniu znaleziono go żywego i zdrowego, zaję
tego praca nad wydrążeniem solnej ściany.

Opowiadał on. że ccdzlennia przez cały czas
swego zasypania zjawiał mit sio obraz ciulów- 

■ , , , nego Chrystusa, przed którym  paliły £ię śwjerć.
L e g e n d y  W ie s S O k ie *  jl\-tn Jezus w yaępow al z ram obrazu i ' podawał jj

Kił kanaście wieków, które przemknęły na 1 i z4F°dni:ilrm u ehleb. 
wielickiemu kopalniam i, wytworzyło cały s z : - 1 L lta d  utrzym uje s.c u Wieliczce s ta le . z" ,v 
reg  podań i opowieści ludowych' ściśle z ko- j **\ec  1 ™ *  obrazem cudownego
] rai niani i i żcciem górników ‘ związanych, M  -Mu-m. ^ekro.* nieszczęście nawiedzi kopalnie 
one częścią na tle katolickiej w iary ’ osnut •. ! Iub }>(>^czegó!iivch pracujących w. nich górni- j 
częścią sięga*a jeszcze pogańskich czasów i | b n u -
wierz^ii - • ' Między górnikami znaną powszechnie i po I

Jedna z najpopularniejszych legend wielic-1 ł ’ub‘inl;l legenda o Bieliczce, czyi; b ia ły  j
kich, jest legenda o Skarbniku... Skarbnik jes: Gnanie. Jest to jeden ze stałych duchów kopalni;.,, 
to  duch życzliwy górnikom, w ędrujący .po ko- j W yobrażają go sobie górnicy w postaci n ;ewm- 
palni i m ające w szczególniejszej swej opiece R̂ .v 0 hladcm obliczu, jak w śnieżno-białej su 
"óm ików  ' Przyplyw a P° ustronnych krużgankach ko-
C Skarbnik ukazuje sic w zwykłem ubraniu P?l™- *»« w yrządza ona nigdy nic złego gór , 
górnika, z toporkiem  w ręku i kagankiem , j nikom -

Od soboty d n ia  5-go listopada.
Pierwszy polski  dźwiękowy f i lm górski

Reżyserji ADAMA KRZEPTOWSKIEGO
N agrodzony na M iędzynarodow ej w y sta w ie  K inem atograficznej w  W e n e c j i .

Udział biorą : Andrzej Krzeptow  
ski, Stanisław Sieczka, Janina Fi
scher, Bronisław Czech-Bracia 
Marusarze, Br. Słaszel Polan- 

kówna i t. d.
A kcja filmu rozgrywa się w Zakopanem i w Tatrach! Piękno i  g r o z a  
T a tr !  — Sport! — Nartv! — Emocjonująca treść! — Burza! — L a w in a !

Początek przedsł. w dnie powsz. o g. 5. 7 i 9 10  wierz., w niedziele i święta o g. 3, 5, 7 i 9*10
N a jta ń s i kino dźwiękowe w Krakowie!
P ie r w s z e  tr z v  d n i w o ln e  w s tę p y  i z n iż k i  n ie w a ż n e .

Największy o kra ł pasażerski.
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k tó ry  coraz to innem goreje światłem. Z posta
cią skarbn ika łączą się podania o u k ry tych

R a z ; wdała się owa Bieliczka w rozmowę 
z . pewnym górnikiem, którego szczególniejsząka łączą się pouania o ukiy i-.yru , - * -

skarbach, o k tórych  on sam ty lko posiada wia- j o toczyła opieką i opowiedziała mu swoje ko lę
do mości i niekiedy, litu jąc się nad  niedolą gór- 3e< prosząc, aby ją  wyniósł na św iatło dzienne, 
nika. w skazuje mu miejsce, gdzie kopać należy, j Górnik wziął ją na ram iona i. nie czując wcale 

...............  ’ ’ — ci ężaru,  noniósł na góre. Skoro ty lko  pierwika, w skazuje mu miejsce, guzie Kupue uai 
Jed n ą  z najpiękniejszych legend do wielic- ciężaru. poniósł na górę. Skoro ty lko  pierw

.ich ty lko kopalń przyw iązaną, jest legenda o , sze promienie słońca na nią padły, zamieniła 
zasypanym górniku. się w słup soli. i runęła w otchłań kopalni. (

Pewnego górnika — głosi podanie — zasy- j Zygmunt Skarbek — T.

Rozwiązanie zadań z Nr. 1.
Jat rozwiązano zadania?

^  W szyscy biorący udział w konkursie ro z-i d rugą nagrodę książkow ą otrzym ał Wład. Mos- 
w iązali krzyżówkę bez zarzutu. Może była zbyt soczy (Kraków), mianowicie James OIiver Cur- 
ła tw a? l A może wzbudziła najwięcej zapału?! wood‘a — „Łowcy wilków"4. Jak o  „nagrodę
W każdym  razie poszła ta k  dobrze, jak  szara- 
da, k tó ra  dhyba zbyt wielkich trudności nie 
nastręczała. Z „przem ianam i14 było nieco ina 
czej. N aogół rozw iązania były  zgodne z wyżej 
podanem , ale niektórzy znajdyw ali inne, rów 
nież dobre, przyjm ujem y, o ile ty lko odpowia

d a ją  zasadom. Nie wolno jednak  odwracać 
słowa np. „wór*’ na „rów ’;. gdyż w ten  sposób 
m ożnaby otrzym ać np. ..bór4- ..rów” i t. p. T rze
ba unikać również słów niepewnych, lub m ało
znanych np. ..kam a”.

Poniew aż jednak  nie napisaliśm y o tern w po
przednim  numerze, wobec tego uznajemy roz
w iązania „w stecz” wyjątkowo za dobre i oso
by, k tó re  w  ten sposób dokonały  „przem ian4* 
w zięły udział w konkursie o nagrodę.

Rozwiązania nadesłali: (z poza Krakowa)
, Tadeusz Tracilowski (Brzostek pow. Jasło).

pocieszenia*" R edakcja postanow iła dać pod lo
sowanie l bilet wolnego wstępu do Lina „Św it4*. 
P rzypadł on Jerzemu Natkańcowi (Kraków). 
W ład. Mossoczy i J .  N atkaniec zechcą zgłosić 
eię w redakcji „Działu Młodych“ (ul. św. K rzy
ża 11) w dtzień powszedni, mdędzy 5 a  6 pop., 
zaś p. Faliszewskiemu w ysyłam y nagrodę po
cztą.. Kogo los ominął —  niech się  mie zraża! 
Niech przyśle rozwiązanie zadań dzisiejszego 
numeru, a może i jemu szczęście się uśmiechnie!

KRZYŻÓWKA —  4 PUNKTY:

Pionowo: 1. Toruń, 2. oset, 3. nędza. 4. or, 
5. Paryż, 6. ironja, 7. moda, 8. cytryna, 9. 
F rancja. 13. rabin, 14. narcyz, 18. ołtarz, 21. 
owczy, 22. śliwa, 24. orate, 25. krew , 27. tran .

Poziomo: 1. tron. 4. opium. 8. cera. 10. edyl, 
11. rond, 12. Ur, 13. rynna, 15. a r ja, 16. ja, 17.LćL U euoz. 1  la w iw w w o iw  I ------------ . . .

M arjan Węglarz (W adowice), A n tm i Schmidt no. 19. ar, 20. cło, 21. ongiś, 23. co, 26. tw a;
(Dziedzice), F lorjan  Szczekot (Żupawa, p. Tar 
nobrzeg), Józef Rydz (Falejów ka k. Sanoka), 
S tefan Faliszewski (Lwów), Franciszek Mar- 
cak (Andrychów), Jan ina Strawińska (Kuźni
ca  p. Zakopane); z Krakowa: J . Bladowska, 
Je rzy  Natkaniec, Kazimierz Pustelni1*-. Y\ ł;i 'v -  
sław Mossoczy, Jan  Danek, Adam Matuszek, 
Teofil Bitrman, J . Rewilak, Kazimierz Boro- 
wiejski i Zdzisław Perzesty. «

Losowanie nagród.
W w yniku losow ania o nagrody za dobre 

rozwiązanie zadań l-<5zą nagrodę otrzj^mał St.

27. Tyr, 28. emir, 29. za. 30. rząd, 31. Ewa, 32. 
wezyr, 33. nie.

SZARADA — 2 PUNKTY.
Lo— ko—■:mo— ty— wa.

PRZEMIANY — KAŻDA 1 PUNKT.

t y k m a m a t u z k r ó \
r y k g a m a t u r k r ó j
r a k g u m a m u r k r a j
ż a k k u m a m ó r k r a k
ż a I k u l a b ó r i r a k
p a I k u l t b ó j

r ó j

„N orm andie4:,o k tórym  już donosiliśmy w swo im czasie, przed spuszczeniem na wodę we fra.a-
cuskicli dokach w Saint Nazairc.

przętów w pokoju, 42. inaczej upośledzenie.

Przemiany —  za ka Mą 1 punkt.
Oto nowe pole do popisu naszych szaradzi

stów: jak  „rak"’ oberwał „guza”; co ma ;;ka- 
wa"’ do „lufy4"; czy „fura” jest w ysoka en 
„metr”; ja k  „pęk” słomy młócił „cep"’ i jak 
,;gila’‘ zjadł „kot”?

Wizytówki po 1 punkcie.
Z ; liter na wizytówce utw orzyć należy za

wód właściciela biletu wizytowego.

I.

I I .

Nowe zadania.
\Y numerze dzisiejszym „Działu Młodych4’ 

dajem y efektowną krzyżówkę, ułożoną przez je
dnego z Młodych, a kryjącego się skromnie pod 
pseudonimem „Y oung”. Jego  kompozycji są 

też „Przem iany4’, oraz trzy b ilety  wizytowe. Z
-*o

Krzyżówka Nr. 2 . - 5  punktów 
ułoiył Ytung.

przyjemnością witamy inicjatyw ę Younga w 
kierunku układania zadań; spodziewamy się, że 
i inni pójdą za jego przykładem . Przy nadsy
łaniu zadań (niezbyt trudnych . prosim y pisać 
ty lko po jednej stronie k a rtk i i atramentem.

! 5 1«
±3

ni, 9. półwysep azjatycki, 10. płynny m etal, U . 
gra tow arzyska, 13. p tak  podobny do kruka, 
14. okrycie, 15 niebezpieczny prąd wody, 16. 

raTTi [ |  | cesarz rzymski (prześladowca chrześcijan), 17.
przeciwieństwo rozkosz}’. 18. krzyk zwierzę
cia, 19. sygnał m iędzynarodowy, w zyw ający o 
pomoc fckrót . 20. w ykonujący w yrok, 21 ina
czej gatunek, rodzaj, system, 23. brat matki. 
24. orzeczenie sądu, 26. pora doby, 27. ołtarz 
(w jęz. martwym ), 28. rzeka na pograniczu 
F rancji i Niemiec (wspak), 29. narząd wzroku. 
34. służy do zalepiania szpar u okien, 36. nasyp 
37. m iara powierzchni. 38, wiersz pochwalny.

Poziomo: 1. stolica rubieży półn.-wschod- 
nich Polski. 4. m iara ciężarów, 5. służy do pie
czętowania, 7. drobna część stulecia, 8. dom, 
zjajazd (po turecku). 9. chroni przed włama- 

! niem. 11. zwierzę domowe. 12. imię żeńskie,
i 20. próba złota, 22. fosa, 24. zwierzęta <>hodzą-

Pionowo: 2. przyrząd do szj ria. 3. służy d • , ce w jarzmie. 25. miasto w Turcji. 30. nieule-
podpierania. 5. król p u sy n i. K. miara powierzch cza Ina choroba, 31. znak K rtkow a na aucie
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erze czuję się lepiej. 
„Nawet jo-jo nie zaćmi sławy ping-pongu”

— twierdzi Władek M. — W  gimnazjum i izbie
harcerskiej słychać tylko stukot piłeczki celuloi 
dowej. Ping-pong stanow i poważną, konkuren
cję dla książki, a  naw et dla rad ja.

„Mctor, to moje marzenie!"" N a motocyklu 
można odbywać dalekie w ycieczki bez trudu —  
powiada Tadek L. — Na m otorze gazuje się 
pod góro, a row er trzeba pchać w pocie czoła.

„Nawet rodzice zezwolą na strzelanie”,
■ choć wciąż narzekają n a  dzikie współzawodni
ctwo w  innych sportach —  pisze nam Adam 
M. —  Osobiście uważam za najładniejszy sport 
strzelanie. W yrabia zimną krew. szybką orjen- 
tację  i spostrzegawczość.

„Na piłce nożnej wywierani swą złość’" i 
dlatego lubię ją kopać —  oświadcza Kazik R.
—  Oprócz tego g ra  w piłkę w yrabia siłę w no
gach i je s t dobrem przygotowaniem  do dłjiż' 
szych wycieczek.

A jaka jest najmilsza rozryw ka?
„Lubię czytać książki, byleby były o lot- 

nictwie"’ — pisze Adam M. — „Czytam prze
ważnie książki o sportach. Ogromnie lubię po
wieści Meisnera. Ale pjzedew szystkiem  o lot
nictw ie!”

Rozwiązania zadań nadsyłać należy w jpó-J --Wolą myśleć nad szachami niż nad nau-
źniej do irody, 24 listopada; Dział Młodych” ; -  wy*n*je ««?•«* Kaak p- - « P o w t «
ttk-ai* sią w poniedziałek 28 listopada tj. z» |I« t to gra poważna, wymaga wysiłku nmyałt-

. x . . . . . . .  1 I WDffft n f,*»ir..«V.nlP me 1YiP.r'7TT ‘‘ .2 tygodhie. .W przyezły pomcdziałeik t-j. 21 om. 
ulcajże się zkolei „Głcs Akademika44.

O. J. D z io łek

I I I .
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Nasze ankiety.
Nasze dwie ankiety : Jaki sport podoba n i  

się najwięcej i dlaczego? oraz: Jaka jest moja 
najmilsza rozrywka? przyniosły obfity plon.

Zam iłowania są rozm aite —  tyle je s t różnych 
możliwości w świecie młodych! Duż^ zależy 
też od tem peram entu osobistego. Ale posłuchaj
my, co piszą młodzi!

„Nie mogę doczekać się zimy!’" —  oświad
czył naszemu w spółpracownikowi Zbyszek S,
— Uznaję ty jko  łyżw y i narty . Cóż przyjemniej 
szegó od szalonej jazdy liii lo d z ie , 'lub po głę
bokim śniegu n a  nartach.

„Lubię ping.pong, bo to gra delikatna"’.
Można grać w ping-pong latem  i zimą -— pisze 
nam Kazik P. —  Ale najważniejsze, że jest 
to  gra; delikatna i elegancka, a nie brutalna, 
jak  piłka nożna, lub boks. ■

„Rower to moje drugie nogi’". — Czasem szenia ciągłych niepowodzeń.

wego. a  fizycznie nie męczy.*’
„Najm ilszą moią rozryw ką jest filatelisty*

ka” —  oświadcza Władek M. —  „Z niektć*
tych  m arek nauczyłem się alfabetu cyryllokie- 
go. Jakżeż przyjemnie je s t zestaw iać serje i 
uk ładać m arki wc wzory! N iektórzy filateliści 
zbierają m arki dla m ajątku, ja  zaś zbieram dla 
przyjem ności4’.

Na tern kończymy dzisiaj odpowiedzi n a  an
kiety. W zywamy tych, którzy  jeszcze n ie wzięli 
udziału w ankiecie, by  nadsyłali odpowiedzi.

A fo ry zm y .
Świat należy czasem do ambkraycli, zawsze 

do —  w ytrw ałych.
* * *

Nie sztuka dać, trzeba wiedzieć komu. ile, 
kiedy, co i zwłaszcza wiedzieć trzeba, jak  dać. 

* * *
Trzy istnieją gatunki ludzi niezoioMiyck

w pożyciu: ci, k tó rzy  zawsze są innego zdaraća,
niż w szyscy; ci, k tó rych  n ic nie zajm uje oprócz
ich w łasnych spraw , i wreszcie ludzie n igdy
z niczego ‘nie zadowoleni.

* «
Nieśmiały ma ty lko  sm utną odwagę zno-

Wydiwo* t» .Głos Narodu ‘ £ką 2 ofr. od pow. K Uoleksa. R edaktor odpowiod*. Dr Jóief Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod san. R. Ferka,


